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przynieść skutku, gdy w tój mierze tylko interes 
Towarzystwa mógł być normą postępowania, powtóre, 
że propozycya ta właśnie najmocniśj przyczynić się 
może do uzyskania zezwolenia na Walne Zgromadze
nie. Albowiem zmiana regulaminu co do zakupywa
nia papierów do funduszu właściwego, zawierała w 
sobie zarazem możność zakupywania listów zastaw
nych Nowego Instytutu;, a tóm samem podniesienie 
wartości papierów Nowego Instytutu funduszami Ziem
stwa. Mniemamy przeto nie mijać się z prawdą, są
dząc, że propozycya powyższa była bodaj nie szachem 
dyplomatycznym ze strony Ziemstwa, który tćż od
niósł skutek pożądany, skoro p. minister zezwolił na 
Walne Zgromadzenie. Co się tyczy samego Walnego 
Zgromadzenia, w świeżej jego obrady mamy pamięci. 
Nie zawadzi tylko przypomnieć, że stósownie do roz
porządzenia mmisteryalnego z d. 8 maja i 5 czerwca 
wyłączoną z pod obrad została kwestya dalszego 
przystępu do Towarzystwa, co chociaż sprzeciwiało się 
§ 172 i 183 ordynacyi kredytowój, dopełniało tylko 
miary wyjątkowego obchodzenia się z W. Ks. Poznań- 
skióm. Pomijamy resztę obrad Walnego Zgromadze
nia, aby przyjść do historyi ostatecznych usiłowań, 
tak zwanych komisarskich, w kwestyi Ziemstwa.

Gdy główna i najważniejsza kwestya względem 
rozszerzenia Ziemstwa pominiętą być musiała przez 
Walne Zgromadzenie, uproszono po za obrębem tegoż 
trzech członków, do zgromadzenia należących, aby 
zanieśli bezpośrednią do tronu w sprawie Ziemstwa 
proźbę. Dyrekcya ze swój strony podobnyż krok uczy
niła. Prośby te nie zostały wszelako wysłuchane; 
wynurzył tylko Książę Rejent, bacząc na potrzeby wła- 
ŚP.ipJpli y.yrzpnip, aby anbi^ ZiciilStWd
porówno z dyrekcyą Nowego instytutu wybraiy 
komisarzy, mających pod przewodem jednego z radz- 
ców ministeryalnych, obmyślić możność zlania się 
obu Instytutów kredytowych w jeden. Radzcą tym 
wyznaczono pana Noah. Warunki zaś od których uie 
wolno było odstąpić komisarzom, były w krótkości 
następujące: „Dotychczasowe oba instytuta mają się 
połączyć" w jeden, którego administracyą stanowić 
będzie dyrektor, kilku syndyków i potrzebna ilość 
radzców. Całą dyrekcyą mianuje rząd, a mianowicie: 
dyrektora, Król JMość, resztę członków p. minister. 
Dyrektor i syndycy nie potrzebują należeć do Towa
rzystwa , radzcy powiatowi mianowani być mają przez 
dyrekcyą z pomiędzy członków, a potwierdzeni przez 
komisarza królewskiego. Zreorganizowany w tym 
sposobie Instytut obejmować będzie dwie serye listów 
zastawnych, dotychczasowe listy zastawne 4% i ffia* 
jące być w kurs puszczone jakoteż już w kurs pu
szczone statutem z roku 1857 listy kredytowe, pod
czas gdy 372% listy zastawne stanowić mają oso
bną w sobie seryą. Część przypaść mająca na 4% 
listy zastawne z funduszu właściwego, powinna przejść 
na nowo wypuścić się mającą seryą listów zasta
wnych. Wyraźnie zaś odmawia się tak długo rozsze
rzenia kredytu dobrom 372% listami z. obciążonym, 
póki nie nastąpi umorzenie pożyczki do połowy, a 
i wtedy jeszcze zależeć będzie od ministra, czy i pod 
jakim warunkiem by zezwolić zechciał na rozsze
rzenie pożyczki.“ — Komisarze dawnego Ziemstwa 
nie mogli odstąpić od zasady wybieralności dyrekcyi, 
żądali, aby posiadłości większe pozostały przy swoim 
systemie, zaś posiadłości mniejsze aby w osobny u- 
jęte zostały system, ofiarując na ten cel 100,000 tal. 
z funduszu właściwego Ziemstwa, wskazywali wre
szcie konieczną potrzebę podwyższenia 37a% poży
czki aż do 2/3 taksy.

Przy tak zasadniczej różnicy zapatrywań, kom
promis stał się niepodobnym, zawieszono więc nara
dy komisarskie. Rzecz wszelako tak ważną być się 
przedstawiała, źe niebawem poczęli komisarze znów 
stukać o kompromis, modyfikując, ile się dało, za
sadę. Przystawali tedy na miauowanie przez rząd 
dyrektora na rok jeden w takim razie, jeśliby po 
dwa’razy wybrani przez walne zgromadzenie kandy
daci, potwierdzenia rządowego nie uzyskali ; zastrze
gając sobie zarazem, że po upływie roczniego urzę
dowania rządowego dyrektora, wrócą wybory do Wal
nego Zgromadzenia. Przyznawali mniejszym posiadło
ściom, skoroby dochodziły we współnój wartości 5U

POZNAŃ, 29 lutego.
Ziemstwa Kredytowego w W. Księstwie 

Poznańskiem.
(Dokończenie.)

Zapytaćby teraz można, z jakich właściwie wzglę- 
, utworzony został obok dawnego Ziemstwa, Nowy 
itut? Czy ze względów finansowych zasługuje na 
'no instytutu kredytowego ? Statut nowy wyłączył 
amprzód w regule członków dawnego Ziemstwa 
przystępu. Dalćj usunął członków własnych od 
¿kiego udziału w wyborze dyrekcyi, nadał jćj 
n charakter leżący jaknajzupełnićj po za warun
ki wszelkiej zdrowćj działalności instytutowej- Cha- 
ter jój biurokratyczny zwiększyły jeszcze prawa 
żące tejże dyrekcyi, jako to prawo wypowiedzenia 
yczek gdyby (§ 1 nr. 4, a) własność chociaż i 
{ajmmćjszćj cząstce przejść miała w ręce nie-pru- 
ego poddanego. Kto zna stosunki rodowe, wiążące 
Ks. Poznańskie z resztą dawsćj Polski, wie, że 
ma znaczniejszćj familii, któraby gałęziami swemi 
i sięgała w dawną Polskę; w razie więc sukcesyi, 
opadających na członków familii rodem z Królestwa 
i innych części dawnej Polski, służy za każdym 
rem dyrekcyi prawo wypowiedzenia pożyczek na 
ira sukcesyą objęte. Paragraf 3 ad 3 nie zadawala 
i bespieczeóstwem ziemi, ale trzyma w zakładzie 
isobę. Wymaga bowiem przejmowania osobistego 
¡»wiązania się z umowy pożyczkowej przez każdego 
siedziciela przy nabyciu majątku, w dokumencie 
hryalnym, tak dalece, że niedopełnienie tego wa
luto pociąga za sobą wypowiedzenie pożyczki. Oso- 
"tceobowiązeniG ni o «etsjo więc, ehnoiai pnaiarlłnir 
nne przechodzi ręce. Tenże § 3 ad 5 i 6 zapowiada 
powiedzenie pożyczki, skoroby właściciel z wypłatą 
wizyi się opóźnił. § 3 ad o, d, zapowiada wypo
cenie pożyczki jeśli dyrekcya uzna, że właściciel 
gospodaruje; § 11 stanowi, że całe stowarzysze- 

i członków odpowiada solidarnie za bespieczeństwo 
pierów Towarzystwa i za wszelkie prawa stąd wy- 
rające. W skutek tego może posiadacz takich obli- 
i», skoroby go Instytut nie zaspokoił, kazać sobie 
iłować wszelkie prawa Towarzystwa do takiego 
tivum hypotecznego, jakie sobie wybierze, czyli, 
fera posiadacz listów zastawnych nie zrealizowa
li Nowego Towarzystwa prawa, służące Towarzy- 
w, i to przeciw każdemu pojedynczemu członkowi, 
&ego sobie wybierze.

Te kilka dat wystarczą, aby przypomnieć, jak da
li wbrew zasadom wszelkiój finansowości wykracza 
'anizacya Nowego Towarzystwa, której dyrekcya 
śóry mianowana, jest sędzią, który sądzi o tćm, 
co porówno z drugimi nie odpowiada. Żeby więc 
»ważnie względy finansowe powodować miały krea- 
!Nowego Instytutu, niemożna przypuścić już z sa- 
’ch względów dla państwa, które tak ważną w?hi- 
*ji oświaty odegrywa rolę.
Wracamy tymczasem do historyi Ziemstwa.’. Ko- 

tet jego zebrany w r. 1857 ponowiwszy po raz 
'7 swe prośby o zwołanie Walnego Zgromadzenia, 
(słuchany nareszcie został. P. minister zezwolił ten 
1 na Walne Zgromadzenie. Żeby po tak macoszćm 
,eiściu się Z Ziemstwem dbałość jakakolwiek o nie 
Mować miała tóm zezwoleniem ministeryalnćm, 
’Warny sobie wątpić, a wątpliwość naszę opiera
ją następującej okoliczności. Między propozycyami, 

trudnić się miało Walne Zgromadzenie, mie- 
się i propozycja zakupywania nie tylko listów 

’jawnych, ale i innych papierów do funduszu wła- 
jwęgo, Propozycya ta miała więc na celu zmienie- 
,f. istniejącego dotąd przepisu, wedle którego wolno 
Jo dyrekcyi nabywać tylko własne listy zastawne 
Muperatę funduszów Ziemstwa, przeznaczonych do 
pluszu właściwego. Królewski komisarz popaił na 
„’iudin Zgromadzeniu tę propozycyą, starając się 

wątpliwości, dotyczące niewłaściwości takich 
lokacyjnych obrotów, uwagą: że ograniczyćby prze- 

można tę propozycyą na pewne klasy papierów 
ocznych. Jak wiadomo dyrekcya formułuje propo- 

•rJu. Jeśli zaś i powyższą umieściła na planie, na- 
"Mo to z dwóch powodów. Raz, że przyjęcie jej 

mogło żadnego dla Towarzystwa szkodliwego
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tysięcy tal., głos zbiorowy w sprawach Towarzystwa, 
Bacząc zaś na opłakany stan majątków, obstawali 
koniecznie za rozszerzeniem pożyczki 3^2 °/o do % 
wartości taksy, wykazując, że przecież już 73 tćj 
pożyczki umorzona.

Ostatnie to żądanie gotów był p. minister uwzglę
dnić, nie cliciał przecież zważać na leżącą w natu
rze stosunków nierówność wartości dóbr większych 
a mniejszych posiadłości, obstając przy równym wszel
kich posiadłości udziale w sprawach Towarzystwa.
Na wybór dyrektora zezwalał we formie p. minister. 
Chciał on zepchnąć dyrektora na stanowisko mnićj 
więcój nominalne, pozbawiał go wszelkiój siły, zle
wając prawa dotąd mu służące na komisarza 
królewskiego który nie tylko zasiadać miał w dyre
kcyi, w komitecie i na Walnych Zgromadzeniach z zu
pełnym głosem, ale miał nadto mieć prawo zawie
szenia wszelkiej decyzyi, skoroby takowa sprzeciwia
ła się w jego mniemaniu interesowi bądź państwa, 
bądź Instytutu.

I ta druga ^więc narada minęła bez skutku, a 
komisarze znów cofnęli się. Tymczasem dyrekcya Ziem
stwa raz jeszcze odezwała się z przedstawieniami 
do p. ministra, wskazując modyfikacye, na jakie przy- 
staćby mogła. P.'■Potworowski z Goli zaś, jeden z 
komisarzy, bezpośrednio znów udał się do tronu za
łączając swój projekt. Wziął on na siebie odpowie
dzialność kroku, bacząc na coraz smutniejsze okoli
czności i wypadki, jakim ulegali codzień bardzićj 
właściciele dóbr w Księstwie. Książę Rejent na oba 
te podania odpowiedzieć raczył rozkazem gabineto
wym z d. 30 lipca, w którym zezwalając na wybór
dyrekcyPchce wszelako na noczątek, przynajmniej na 
ó lata iiisową z swego- ramienia łufauńnoy a jju- 
źniój za każdym razem, skoroby wybrany nie otrzy
mał potwierdzenia. Syndycy i radzca kasowy miano
wani być mają przez ministra. Co do dóbr należeć 
mających do Towarzystwa, będą posiedziciele tako
wych wtenczas mieli prawo głosowania i tak czynnćj 
jak biernćj wybieralności, skoro dobra mają wartość 
przynajmniój 20,000 tal., gdyby zaś mnićj, tedy po
siedziciele ich mają prawo li do głosu zbiorowego. 
W tym celu złączyć się mają podobne mniejsze po
siadłości w osobne stowarzyszenia, których wartość 
taksacyjna dochodzić powinna 50,000 tal., a każde 
takie stowarzyszenie wybierać ma prawo z pomiędzy 
swych członków jednego reprezentanta, który mieć 
będzie głos virilny, mocen będzie wybierać i może 
być wybranym. Różnicę więc w naturze dóbr, stano
wić ma wartość taksy pożyczkowćj. Wreszcie będzie 
mógł Instytut na dobra 3 7a % listami z. obciążone, 
zaraz wydać pożyczkę, ale nie wyżej połowy warto
ści taksacyjnej, jak takową ustanowią przepisy No
wego Instytutu, a ilość nieumorzona 3 °/0 listów z.
powinna być pokryta deponowaniem mających się 
wydać nowych listów z., przynajmniój w stosunku 
85 do 100. P. minister przesyłając rozkaz ten gabi
netowy dyrekcyi Ziemstwa, polecił, aby w przeciągu 
tygodnia bezwarunkowe na takowy nastąpiło oświad
czenie. Dyrekcye Ziemstwa odpisały co następuje:

„Na wysoki reskrypt z 1 sierpnia mają niżej pod
pisane dyrekcye zaszczyt odpowiedzieć Vf. Eksceilen- 
cyi, że głęboko bolejąc nad odmówieniem rozszerze
nia Dawnego Instytutu, nie uważają się byc upo
ważnionymi do przystania na położone w Najwyzszćni 
rozporządzeniu z 30 lipca warunki. Albowiem ustał
by według ich przekonania tak samodzielny zarząd 
Towarzystwa w ogóle, jak w szczególności i mają
tków wszystkich solidarnie złączonych członków. Od
stąpienie od tego prawa pociągałoby zaś za sobą 
uchybienie obowiązkowi urzędu, czego się nigdy me 
chcą dopuścić.“ .

Tak zakończyła się w zeszłym roku sprawa Ziem
stwa.

Jak po r. 1831 tak i w ostatnich czasach ogra
niczony został żywioł polski li na ziemię, na pracę 
około ziemi. Chociaż bowiem niewzhraniany jest przy
stęp do sądownictwa, niepodobieństwem jest niemal 
polakowi wyższą uzyskać posadę; i tak mamy sę
dziów powiatowych, ale dyrektora sądu Polaka, w 
ostatnich latach nigdzie. Administracyjne urzęda pozo
stały pium desiderium. Nie potrzeba głębokich stu-;
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dyów, aby z matematyczną niemal wykazać pewno
ścią, że w pewnym przeciągu lat większa część ma
jątków wyjdzie z rąk polskich mieszkańców. Księ
stwo nasze płaci pewną sumę, mniejsza o to jaką, 
podatków. Z łój sumy nic prawie nie wraca w for
mie płacy urzędniczej do mieszkańców polskich. A 
tymczasem familie się mnożą, dzielą ziemię i często 
na tóm się kończy, że dla działów lub utrzymania, 
sprzedać ziemię trzeba. Sprzedażom podobnym da
łoby się w pewnój części zapobiedz przez dostarcze
nie stósownego kredytu ziemskiego, a w naszym przy
padku przez rozszerzenie stosowne dawnego Ziem- 
stwa, którego nowa pożyczka nie narażałaby na zna
czne straty, z przyczyny dobrego kursu, znakomite
go bespieczeństwa papierów. Widzieliśmy jak postą
piły ministerya w obec kwestyi kredytu. Zęby prze
ważnie finansowe względy przewodniczyć były miały 
utworzeniu Nowego Instytutu, nie przypuściliśmy, 
bośmy przypuścić nie mogli, bacząc na światłe skąd
inąd kierownictwo spraw publicznych, któremu za
sady rdzenne finansowości obcemi być nie mogą. 
Skoro więc finansowe względy nie były miarą postę
powania ministeryów, musiały być nią względy poli
tyczne.

Instytut więc Nowy kredytowy jest przeważnie 
politycznój barwy. Uorganizowany biurokratycznie 
dla tego, aby mógł arbitralnie, wedle okoliczności, 
trzymać w swych ręku losy właścicieli. Nie chciano 
rozszerzyć dawnego Ziemstwa, bo zarząd jego do
tąd polski, a utworzono Nowy Instytut dla tego, że
by mu nadać zarząd niemiecki. Że zaś dotąd jeszcze 
większość właścicieli jest polskiego rodu, że więc w 
rezultacie wyszłoby było z natury rzeczy znów na 
przewagę polskiego żywiołu przy wyborach do zarzą
du, przeto utworzono zarząd z góry mianowany, z 
usunięciem zasady wybieralności. Czytaliśmy w kwie
tniu r- 1858 artykuł wstępny, umieszczony w nie- 
mieckićj Gazecie Poznańskiój, w którym stało 
gołosłownie niemal: że ponieważ Instytut dawny Ziem
stwa jest resztką Polskości, więc Instytut nowy powi
nien być zarazem środkiem do zniweczenia owej re
sztki. Nie przywiązujemy wprawdzie artykułom ga
zet zbytniój ważności, ale o niniejszym wzmiankę czy
nimy dla tego, że niemiecka Gazeta Poznańska 
zajmowała się wówczas eon amore podobnemi argu- 
mentacyami, którym przecież władze nie zadawały 
nigdy kłamstwa, jakkolwiek wiedziały, że słusznie 
czy nie, uważano powszechnie iż te argumentacye. 
nie sa bez Dewnói RtT/^nnćpi z rnnjiarflmi i midol™. 
mi władz.

Ograniczyć żywioł polski li na pracę około ziemi, 
to już dokonano. Nowy Instytut ma dokonać dzieła 
do reszty, to jest ma ograniczeniu nas li na ziemię po
stawić warunki takie, któreby nas zmusiły zdać się 
na łaskę lub niełaskę. I nie może tutaj na żadną 
uwagę zasługiwać obiecana względność dyrekcyi No
wego Towarzystwa, owszem tern bardziej na baczno
ści mieć się należy wtedy, gdy łaska biurokracyi 
staje się prawem żywóm.

Właściciele polscy postawieni dotąd w konieczno
ści wybierania między śmiercią powolną a szukaniem 
lekarstwa po za warunkami, naturą rzeczy wskaza- 
nemi, jakąkolwiek obiorą drogę, czeka ich smutna 
przyszłość, bo przyszłość tych, dla których dewizą: 
Vae victis.

Jakiśj wartości i doniosłości dla W. Ks. Poznań
skiego być może rozszerzenie czynności Nowego To
warzystwa Ziemstwa kredytowego według regulaminu 
z dnia 24 listopada r. z., to Dziennik w swoim cza
sie a mianowicie w nr. 298 r. z. należycie ocenić się 
starał.

Poznań; 29 lutego. Zwracamy się dziś raz 
jeszcze do minionych posiedzeń sejmowych berlińskich, 
dla podania w dosłownóm brzmieniu przymówień się 
posłów krotoszyńskiego i bukowskiego, panów Mar
celego i Adama Żółtowskich.

Na posiedzeniu izby poselskićj z d. 21 b. m. to
czyła się dalsza dyskusya szczegółowa nad rządo
wym projektem do prawa o podatku gruntowym. 
Pan Reichensperger (z Gweldryi) zabrawszy głos w 
obronie tego projektu, położył sobie między innemi 
zadanie zatarcia korzystnego wrażenia, jakie mowa 
hr. Cieszkowskiego w dniu poprzedzającym na izbie 
była zrobiła. Poddał więc tę mowę rozciągłój bar
dzo krytyce, przyczem pozwolił sobie nieszczególnego 
dowcipu, że lubo cytat z pism francuskiego ministra 
p. Passy jest prawdziwy, to przecież w wyprowadzo
nych przez p. Cieszkowskiego wnioskach z owego cy
tatu, tyle jest mniój więcój trafności, jak gdyby kto 
chciał ze znanego paragrafu prawa krajowego, mó
wiącego „o gęsiach, kaczkach, świniach, kurach i in
nym drobiu“, wywodzijć, że świnie do drobiu należą.

Zaczepki podobnój milczeniem pominąć nie było 
podobna( że zaś zaczepiony hr. Cieszkowski chwilowo 
w izbie nie był obecny, wyręczył go więc poseł 
krotoszyński, p. M. Żółtowski i zabrawszy głos 
w dalszym ciągu dyskusyi, w te odezwał się słowa:

„Panowie ! ‘'Prosiłem o głos, aby odpowiedzieć 
na niektóre ustępy mowy deputowanego z Gweldryi. 
Pan deputowany zarzucił nam, iż wczoraj przez usta 
hr. Cieszkowskiego i p. Łyskowskiego powoływaliśmy 
się na nasze przywileje. My nie odwoływaliśmy się 
do naszych przywilejów, ale do praw naszych. Wszakże 
sam mówca nas w swój mowie uciemiężonymi na
zwał; jako tacy więc mamy naglący i najświętszy 
obowiązek, przy naszych prawach obstawa.ć.

„Tenże sam deputowany oceniając daléj mowę hr. 
Cieszkowskiego, powiedział, że przytoczenie, które 
tenże zrobił z pism p. Hippolita Passy, tak było stó- 
sowne, jak gdyby kto chciał z prawa krajowego wy
wieść, iż świnie do drobiu należą.

(Śmiech.)
„Może być, Panowie, iż się to da wywieść, jed

nakże porównanie nie jest trafne; albowiem to co 
hr. Cieszkowski powiedział, dla każdego było zupeł
nie zrozumiałóm; aby zaś z prawa krajowego wy
wieść, że świnie do drobiu policzone być powinny, to 
trzeba tak dowcipnych wywodów, iż tylko bardzo 
znakomity prawnik na nie puścić się może.

(Brawo ! śmiech.)
„Z przykrością widziałem, jak wczoraj i dzisiaj, 

bez najmniejszego pozornego powodu, ja i ci posło
wie, którzy jednój ze mną są narodowości, ostro by
liśmy zaczepiani; nawet na przysłowia przeciw nam 
się powoływano. Ale, Panowie, ja także w przysło
wiu pociechę znalazłem, a to w przysłowiu francu- 
skióm, które mówi: „„Ce sont des querelles 
d’Allemands.“ “ *)

Na posiedzeniu izby poselskiéj z dnia 23 b. m. 
toczyły się rozprawy nad trzecią ustawą rządowego 
projektu do prawa o podatku gruntowym; to jest nad 
ustawą mówiącą o zniesieniu istniejących wyłączeń 
od rzeczonego podatku.

Przy dyskusyi nad §. 3 wniósł poseł Puttkammer 
o wykreślenie dóbr rządowych z liczby tych uprzywi
lejowanych gruntów, które i nadal mają być pomi
jane przy rozkładzie podatku gruntowego. Różni 
mówcy zabierali głos, poprawkę tę popierając. Komi
sarz rządowy sprzeciwiał się żądanej zmianie proje
ktu ministeryalnego. W ciągu dyskusyi nad tym 
przedmiotem, odezwał się także poseł bukowski, 
p. A. Żółtowski, za poprawką p. Puttkammera, a to 
w słowach następujących:

„Panowiel Zdaje mi się, że słuszność i prawne 
uzasadnienie proponowanéj poprawki, wszyscy uznają,
nnwoí ftv« xJjlUlAtW 1 lx vwlllttl ¿t DUlUÀO LC1 J <%lu J , ZjŁI"

rzucają oni tylko, że nie widzą jój potrzeby, gdyż 
zawsze się znajdzie pewna miara, podług któréj bę
dzie można rozkładać ciężary komunalne także i na 
dobra rządowe.

„Otóż, Panowie, temu muszę zaprzeczyć stanow
czo, opierając się na doświadczeniu, które w moim 
powiecie zrobiłem. W moim powiecie kupił fiskus 
przed dziesięciu laty znaczne dobra szlacheckie, ma
jące dziesięć tysięcy mórg samego boru. Dobra te 
zawsze opłacały dawniéj ciężary komunalne ; ód czasu 
jednak jak się stały dobrami rządowemi, przestały 
opłacać takowe.

„Jeżeli, Panowie, nie umieścicie w prawie, że po 
datek gruntowy i na dobra rządowe ma być rozkła
dany, jakiż będą mieli interesenci środek dopilnowa
nia praw swoich?

„Na każdym sejmiku powiatowym upominaliśmy 
się o to, i stanowiliśmy aby fiskus był pociągany do 
ciężarów komunalnych, w stosunku tego podatku grun
towego jaki dobra rzeczone opłacały wtenczas, kiedy 
jeszcze były dobrami szlacheckiemi; ale postanowie
nia te sejmiku powiatowego od dziesięciu czy dwu
nastu lat, nigdy nie uzyskały rządowego zatwierdze
nia. Nie mamy więc żadnego środka aby fiskusa po
ciągnąć do składek komunalnych. Kiedy pan komi
sarz rządowy utrzymuje, że zawsze znajdzie się pe
wna miara podług któréj będzie można i na dobra 
rządowe ciężary komunalne rozłożyć, to pozwolę so
bie zwrócić jego uwagę na to, że w rzeczonym przy
padku trudności pewno żadnej nie było, bo należało 
tylko wziąć za normę ten podatek gruntowy, który 
dobra te opłacały kiedy jeszcze były dobrami szla
checkiemi; ale rzecz zahaczała się na dobréj woli 
rządu i fiskusa.

„Jeżeli więc rząd utrzymuje, że poprawka jest 
niepotrzebną, to przyznaję, że dla rządu nie jest po
trzebną, ale dla powiatów, dla interesentów jest na
der potrzebną, ale zawsze liczbami dowieść mogli, 
kiedy i o ile są pokrzywdzeni.“

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N, Pana

.*) Dosłownie znaczy to: „są to kłótnie niemieckie”. Fran
cuskie to przysłowie ma mniej więcej ten sens co polskie: 
„Baranie mącisz wodę.” Kiedy Fiancuz clice, scharakteryzo
wać sprzeczkę wszczętą bez żadnego rozsądnego powodu, je
dynie z żądzy szukania zaczepki lub z wrddzonéj swarłiwości, 
powiada: „C’est une querelle d’Allemand.” (Przyp. redakcyi 
Dziennika.)

udzielićjtajnemu radzcy lekarskiemu, profesorowi to 
Jüngkenowi w Berlinie, pozwolenie do noszenia krzy; ¡rj 
komandorskiego drugiéj klasy orderu Albrechino 
Niedźwiedzia, nadanego mu przez księcia anhalt-jL 
sawskiego.

Berlin, 28 lutego. Dzienniki tutejsze dzisiej^ 
donoszą, że propozycya dworu petersburskiego,^ 
tycząca załatwienia sprawy włoskiój przez pełnonm, 
ników pięciu głównych mocarstw europejskich, pt, 
jętą została tak przez Prusy, jako też przez Austry A 
Równocześnie podają pisma tutejsze wiadomość j L 
trzy mocarstwa, które stanowiły tak zwane śtoja 
przymierze, ugodziły się na jednobrzmienną odp, p 
wiedź na propozycye rządu angielskiego w tćjże s i 
mój sprawie, i że odpowiedź ta doręczoną zosta à 
niedawno gabinetowi angielskiemu i francuskiej ¿e 
tymże samym dniu przez posłów owych trzech 
carstw. Okoliczność tę uważają tu jako pierwszy/; 
bitny znak zbliżenia się trzech mocarstw wschodu« 
w zamiarze stawienia oporu przeciw niebespieczm 
dla nich zamysłom cesarza francuskiego. ’ L

— Projekt rządu pruskiego, dotyczący reorgan a 
zacyi wojska pruskiego i powiększenia podatków it 
tym celu, stał się jednym z głównych przedmiotó ml 
zajęcia publicystyki tutejszój. Organa opinii libet, 
nój w kraju występują z coraz większą stanowczoii t< 
przeciw rzeczonemu projektowi i starają się wykja 
zać niewłaściwość zamierzonej przez rząd reorgaii® 
zacyi, jako tóż dowieść, że pomnożenie wojska piB 
skiego nie polega na istotnój potrzebie ani rząduaia 
kraju- Opinią tę podziela znaczna część izbyposjs 
skiój, dla czego spodziewają się powszechnie, żepr a< 
jekt rządowy dozna w sejmie mocnego oporu. Wszak jj 
powszechne niemal jest przekonanie, że większo fo 
izby poselskićj głosować będzie za projektem stos ¡i, 
jąc się do woli i widoków rządowych. ¡¡|

— Tutejszy Staats-Anzeiger ogłosił wczoii, 
odezwę ministra oświecenia, w którój tenże zapras® 
ewanielickich teologów do przyjmowania posad mh 
czycielskicb w szkole kadetów i zapewnia im w tójd 
znaczne korzyści. Odezwa ta wywołała wielkie ij 
dziwienie. j

X Berlin, 28 lutego. Na dzisiejszóm posiedzesigi 
izby poselskiej głosowano imiennie nad całościączl- 
recb wiadomych ustaw o podatku gruntowym. Pti®, 
jęte one zostały dwustukilkudziesięciu głosami pt ¡t 
ciwko dziewięćdziesięciu. Prawo pójdzie teraz jfc 
unraay izDy panów, gdzie go może mniój pomw 
los czeka jak w izbie poselskićj.

W dalszym ciągu dzisiejszego swego posiedzę», 
obradowała izba nad częścią budżetu, Przy rozdzii 
odnoszącym się do etatu archiwów publicznych, i 
szerna i zajmująca wszczęła się dyskusya z pow; 
prowincyonalnego archiwum poznańskiego. Izbap 
selska wyrażała już po kilkakroć, w latach ubii 
łych, życzenie, żeby rząd obmyślił fundusz na zai*’1 
żenie prowincyonalnego archiwum w W. Ks. Pozai-; 
skióm. Tego zaś roku komisya sejmowa oświadc “ 
na raz w swoim raporcie, że nie masz potrzeby!" 
kiego archiwum w Pozuańskióm, bo nie masz* 
materyałów dostatecznych: poklasztorue dokument* 
w liczbie 500, przechowywane przy naczelnóm prez11 
dyum pozuańskióm, są i nieliczne i niebardzo ważaa 
archiwum zaś grodzkie, zawierające po wiçkszéjc 
ści sądowe dokumenta, znajduje się pod troskliwi1- 
odpowiednią aserwacyą sądu apelacyjnego. Przeciw!1 
takiemu lekkiemu zbywaniu rzeczy, wystąpił pa/ 
Morawski i w gruntownym a zajmującym wykiaii, 
wyświecił historyczną i naukową wagę arebiï*'’ 
grodzkich, oraz potrzebę utworzenia centralnego a P i. 
ważnego składu pargaminów, akt i dokumentów* 
noszących się do przeszłości W. Polski. Poseł bj ; 
goski, p. Senft, ponowił ze swojój strony, dawny w® ‘ 
sek, żeby zalecić rządowi, iżby obmyślił fundusz^ 
archiwum prowincyonalue. Wywiązała się dłużsi 
nader zajmująca dyskusya, która kilkakrotnie t 
spokojnego naukowego i fachowego pola, przęśl»O 
wała na drażliwsze pole narodowo-politycznych wzg*, 
dów. Udział w niej brali pp. Osterratb, Reichensp/ 
ger, Rohden, Schubert i Morawski, który P° / 
wtóry głos zabierając, rzecz swoję zakończył P 
tchnionym wykrzykiein zranionego uczucia narodo"'*}, 
Wypadkiem dyskusyi było, że izba jednomyślnie 
jęła wniosek p. Senfta. Jedni ministrowie za 
nie powstawali, nie z wyraźnój do niego niechęci) 
Że się, jak to było można postrzedz, nie zdążyli j 
między sobą porozumieć, w obec nagłego z«r 
umysłów na korzyść archiwalnego wniosku. 8». 
gółów dla tego nie podaję, że pewien jestem, lZ 
powtórzycie wedle stenograficznych sprawozdań-

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 24 lutego. Pisma tutejsze ogt» 

sprawozdanie komitetu powołanego do ocenieni»’ 
medyi nadesłanych na konkurs imienia Edward»s 
rzyńskiego. Komedyi nadesłanych było 41 ; g<V1
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1U z nich, tj. Leontyna i Honor skrzy wiony
:jiirakterem i ujęciem swojćm bardzićj zbliżały się 
Jl poważnego dramatu i dla tego od konkursu wyłączone 
.¡I .¡a'y i ponieważ komedyą p. t. Kochanek swatem 

j autor wycofał, zostało się 38 komedyi, pomię- 
vktóremi dwie tj. Dzieje serca w 3ech aktach

¡jsisrszem i Po naszemu w 2 aktach wierszem co 
i treści i formy zwróciły uwagę komitetu na sie- 

iio i Pierwszój z wymienionych przyznał komitet pre- 
irr nie z braku lepszój, ale z tego powodu, że pod 
:rjtlędem dramatyzowania stosunków społeczeństwa 
Jpego, pod względem dążności i pod względem ję- 

i-jji ¡j na wyższe uznanie zasługuje. Druga komedya 
dpipo naszemu pomimo niezaprzeczonych zalet tak 
3 sldo treści jako tśż i co do języka stoi w znacznóm 
sileniu od pierwszej, tak że z nią równać się nie 
n |że. Przecież komitet nie wahał się przyznać jćj 
a, ¡gjgit dla ożywionśj dramatyczności, pięknćj dyk- 
i, ¡i dość zręcznego przeprowadzenia uczciwej iny- 
Init, Autorem komedyi Dzieje serca jest Wacław 
znjfanowski, autorem zaś drugiej komedyi, która 

itssit zyskała, Zygmunt Hlebicki-Józefowicz. Lubo
'gaiiniocy ogłoszonych warunków konkursu, komitet 
ói || prawo przyznać jeszcze jednej komedyi accessit 
iotilubliczue pochwały przez ogłoszenie nazwisk auto- 
baii, jednak żadna z nadesłanych komedyi nie nabyła 
¡oiiitego prawa. Wprawdzie zwróciły z pomiędzy po
wstałych komedyi uwagę na siebie jeszcze dwie, 
rgai mówicie S uk n i a b a 1 o w a dla swego humoru i wy- 
ipinćj formy i Para nie do pary czyli Safan 
iniiłbina dla niezaprzeczonego talentu, z jakim jest 
pa (¡sana; przecież za nadto nago występuje tutaj 
epijość obrazów dwuznacznych i cynizm niewstrzy- 
»by żadnemi względami; zgorszenie jest tutaj gtó- 
ta ¡im motiwem całości. „My zaś chcielibyśmy wpra- 
Btos je, „kończy sprawozdanie“, aby komedya nasza była

(rolą zasad społeczeńskich, ale nie rubryką brzyd- 
czoi 1, choć rzeczywistych przypadkowego zepsucia 
pns ¡czajów, których w ostatniej konieczności i domy- 
1M¡się można, i w ogóle jesteśmy tego zdania, że 
wtijika nasza nie może, nie powinna być sprawozda
ne im z kryminalnych spraw ludzkich, ale ołtarzem 

atu, przy którym od dziecka do starca, każdy
M»lby westchnąć z pociechą i rozkoszą“, 
ączt - Wczoraj otwartą została czytelnia nowo-urzą- 

Prina w Resursie Kupieckiej. Jest to sala osobna o 
ipfcach, wieczorami gazem rzęsisto oświecona; czy- 
a« mity bez wszelkiój przeszkody mogą się.tu odda- 
im$hlubionćj lekturze.
ifa AUSTRYA.

Weń, 24 lutego. Marszałek Eynatten, przeło-
,jj „sy nad kasami w których znaczny deficit się oka- 

został uwięziony i oddany pod sąd kryminalny.,
r(,a,idomość ta Gazety Pruskiój dziwnie odbija 
'ul)i(ik nowinki pisma wychodzącego pod cenzurą rosyj- 
a iktóra tak brzmi: „W biurze towarzystwa patryotycz- 
)0ZM i» (Patriotischer Hilfsverein), odkryto popełnioną 
nadi^'eż przez służących towarzystwa, wprawdzie 
eby i aa niezbyt wielka (bo wartość skradzionych rze- 
ISZ d( i wyn°si 400 fr., i te były: płótna, koszule, ey- 
jineil *; tytuń etc., przeznaczone dla bohaterów, którzy 

prei iii przelewać krew za całość Austryi), ale pocie- 
«żi1» strona tój sprawy jest strona moralna, tj. że 

zójtz{przyjmowano sług obcych, tylko samych wysłu- 
¿jiphi zasłużonych posługaczów różnych urzędów, 
jeciłi teych musieli mieć świadectwa nieskazitelności 
f pofO że wszyscy byli Niemcy austryaccy. Było ich 

każdy służył w innym urzędzie publicznym,
■chiffólli.Pro bono publico prędko się porozumieli, za- 
-o a pokład spółki, i dzielili się darami patryotycz- 
tów # niemieckiemu Widać z tego przykładu że wyda- 
ej bj »a sposobność jest silniejszą jak zachwalonapra- 
,yunii*!niemiecka, y ¿e francuskie przysłowie „C’est 
juszi^sion, qui fait le larron“ do różnych klimatów 
llużst’rodowości da się zaaplikować.“
tuie r-Wyszły dwa ważne rozporządzenia cesarskie 
;eskal' 18 lutego, dotyczące uprawnienia żydów do po-

Ma dóbr nieruchomych. Według tychże żydzi w
Lensp«1 SUsach Dolnych, Czechach, Morawie, Szlązku, Wę- 
po fi Mi Banaeie i województwie Serbskim, w Chor
ał t’l'H Sławonii, Siedmiogrodzie, Wybrzeżu i Dal- 
(¡oweiW mają prawo posiadania dóbr nieruchomych za- 
ieptiT z chrześcianami. W Galicyi zaś, Bukowinie i 
za ti wskióm mogą takowe posiadać tylko ci izrae- 

ięci,sl <5rzy szkoły niższe gimnazyalne, niższe realne, 
¿ylip'we, gospodarskie, leśnicze, górnicze i nauty- 

zffir’1 ze złożeniem egzaminu pokończyli, lub którzy 
SzciWi stopień oficerski. W Rakusach Górnych, 

i, iżljh, łlliryi i Tyrolu, gdzie żydom dotąd nie było 
ań. ’ö się osiedlać, zostają i nadal wykluczeni.

p . FRANCYA.
rfas4i T2’ 25 luteg°- Wszystkie już mocarstwa od- 
“nialbi , na znane wnioski gabinetu angielskiego 
rdaS'itn niemal odpowiedzi, nie wyłączając nawet 
Ldi 4tia i byty w °S^le niepomyślne. Rosya i Prusy 
8 J I Wają jednozgodnie, że wnioski owe są prze-

swojój w Romanii. Wbrew wszelkim trudnościom nie 
zrzekł się bynajmniój rząd francuski swoich zamia
rów co do Sabaudyi, widać to przynajmniój z roz
praw półurzędowych dzienników paryskich, które nie 
irzestają dowodzić konieczności posunięcia granicy 
raacuskiój aż do Alpów. W parlamencie angielskim 

była znów wczoraj wieczorem sprawa włoska przed
miotem krótkićj rozmowy, z którój jednak nic nowego 
się nie dowiadujemy. Jeden z członków izby niższój 
krytykował postępowanie rządu we Włoszech, jako 
przeciwne zasadzie interwencyi, lord Russell odpowie
dział mu, ile wiemy, że rząd postępował sobie tak 
jak uznał najstósowniój na korzyść pokoju powszech
nego. Z resztą w Anglii biorą rzeczy pomyślniejszy 
znacznie obrot dla rządu francuskiego, któremu nie 
mało zależy na utrzymaniu teraźniejszego gabinetu 
’ almerstouowskiego. Znany wniosek deputowanego 
cu Caue odrzucony został 116 głosami; jest to wy- 
)adek, którego się niespodziewano i który oddala tak 
słuszną niedawno temu obawę przesilenia ministery- 
alnego. Jednakże nie wszystkie jeszcze niebespieczeń- 
stwa minęły, zagraża bowiem rządowi, jak słychać, 
nowy wniosek deputowanego Kinglake, który ma na 
celu spowodować parlament do oświadczenia, bądź 
to sposobem adresu do królowój, bądź tóż innym pe
wnym objawem, żę ponieważ teraźniejsze granice 
francyi ustanowione były przez układy między wszyst- 
iierni mocarstwami europejskiemi, przeto nie mogą 
i nie powinny być zmienione jak tylko w skutek 
układów tego samego rodzaju. Łatwo zrozumieć mo
żna w jak trudne położenie podobny wniosek wpra
wiłby gabinet angielski; przyjęcie jego przez parla
ment , które w ogóle za możebne uważają, byłoby 
naturalnie stanowczem rozerwaniem przyjaznych sto
sunków między obydwoma krajami. — Times dzi
siejszy potwierdza pogłoski o zakazie tego pisma 
w Austryi. Zakaz ten przypisać należy opiece, którą 
dawał Times sprawie ludów włoskich, jako tóż spra
wie tak ciężko i niewdzięcznie krzywdzonych Węgrów.

ciwne nie tylko ich dążnościom politycznym, lecz 
nadto zasadzają się na principiach wręcz przeciwnych 
prawu, na którém się opiera ich władza zwierzchni- 
cza. Wszelako obadwa te mocarstwa 1 nie odpierają 
stanowczo wniosku, jak już powiedzieliśmy, zapusz
czają się raczćj w krytyczny ich rozbiór, wykazując 
szczególnie niebespieczeństwo, które wynikłoby z 
przyjęcia wniosków dla monarchii europejskich, sta
wiając panujących w stosunek nadzwyczaj niekorzy
stny do własnych poddanych, od których chęci lub 
niechęci zależeliby niemal. Krytykę swoję kończy 
depesza rosyjska oświadczeniem, że wedle zdania 
Rosyi i Prus nie ma innego środka stanowczego za
łatwienia kwestyi włoskiój i przywrócenia trwałego 
pokoju Europie, jak zebrauie się pełnomocników wiel
kich mocarstw, którzyby wspólnie i zgodnie owo roz
wiązanie do skutku doprowadzili. Nota austryacka 
ułożona jest wprawdzie w bardzo przyzwoitych a na
wet przyjacielskich wyrazach, ale podaje rządowi 
francuskiemu niektóre argumenta ad hominem, przy
pominając mu, że to nie Austrya wniosła w czasie 
wojny włoskiój o zawieszenie broni, że nie Austrya 
podała zasady, na których oparte są ugody z Villa- 
franca, dla tego tóż Austrya nie potrzebuje właści
wie wykazywać, jak dalece wnioski angielskie niezgo
dne są z tóm wszystkióm, do czego się Francya tak 
w Viliafrauca, jako tóż w Ziirichu zobowiązała, jale 
jest wreszcie tego przekonania, że ponieważ rząd 
francuski zrobił pierwsze kroki do pokoju i dobro
wolnie przystał na jego waruuki, przeto mu nic wię- 
cój teraz nie pozostaje, jak owe warunki szczerze i ’ 
sumiennie wypełnić. Wiadomo wreszcie, że i Francya 
w odpowiedzi swojój na wniosek czwarty tyczący się 
wcielenia Włoch środkowych do Piemontu, tylko z 
pewnemi zastrzeżeniami przystała, dla tego tóż sły
chać dzisiaj, że cesarz Napoleon, uwzględniając te 
wszystkie powody, nietylko nakłania się znowu do 
powołania kongresu lub konferencyi, lecz wysłał także 
wczoraj jednego z dyplomatów, p. Baudin, do Medyo- 
lanu z nowemi wnioskami do króla Wiktora Ema
nuela. Wnioski te żądają najpierw, aby się Piemont 
zrzekł stanowczo wcielenia W. księstwa toskańskiego; 
ludność Toskanii ma być powołaną, aby się oświad
czyła względem wyboru panującego; Francya radzi 
jednak aby wybrano młodego księcia Genuy, bratanka 
króla Wiktora Emanuela, który ma teraz pięć lat i 
jest synem księżniczki saskiój. Francya nie upatruje 
dalój żadnych trudności w przyłączeniu Parmy i Mo- 
deny do Piemontu. Rozstrzygnięcie sprawy romań- 
skiój odroczone zostanie aż do powołania konferen
cyi wielkich mocarstw, wszakże rząd francuski nie 
zrzeka się bynajmniój zamiaru postawienia Romanii 
do stolicy apostolskiój w takim stosunku, w jakim 
są księstwa naddunajskie do Porty otomańskiój; Ro
mania ma tworzyć państwo przyłączone albo do To
skanii, albo do Piemontu, ale zostające pod zwierzch
nictwem papieża. Wreszcie oświadcza cesarz Napoleon 
że gdyby król sardyński nie chciał zastósować się 
do jego życzenia, natenczas wojsko francuskie cofnie 
się natychmiast z Włoch północnych, a Sardynia mu- 
siałaby w takim razie własnemi siłami dźwigać brze
mię prawdopodobnej powtórnój wojny z Austryą. Ta
kie ma być niespodziane dictum acerbum, które 
król Wiktor Emanuel w tych dniach z Paryża ode
brał, a które było podobno przyczyną nadzwyczaj 
wesołego humoru, którym książę Metternich wczoraj 
kolegów swoich zadziwił. Aczkolwiek te wiadomości 
w bardzo stanowczy sposób podawane są przez nie
które dzienniki, tak jesteśmy przyzwyczajeni do nad
zwyczajnych zmian, niespodianek i przeskoków w bie- 
żącój polityce, że im ani wierzyć zupełnie, ani nie 
wierzyć nie możemy. Z resztą dzisiaj same niefor
tunne wiadomości dla Piemontu, prócz bowiem po
wyższych, słychać było także, iż poseł rosyjski w 
Turynie, Śtackelberg, odebrał od rządu swego instruk- 
cye, żeby natychmiast wyjeżdżał, skoroby przyłączenie 
Włoch środkowych przyszło do skutku bez poprze
dniego zezwolenia mocarstw europejskich; ale i ta 
wieść potrzebuje potwierdzenia. Ponieważ główne 
trudności w sprawie włoskiój zdają się mieć źródło 
swoje w Petersburgu, przeto rząd francuski ma po
dobno zamiar wysłania pana Walewskiego, nie do 
Wiednia, lecz do dworu rosyjskiego. Przyznać trzeba, 
że rząd francuski w niekoniecznie miłóm znajduje 
się położeniu co do stosunków swoich zewnętrznych 
i musi się na wszystkie strony wykręcać, omijać naj
rozmaitsze szkopuły i mielizny chcąc z takiego labi
ryntu przeciwności i niepodobieństw dojść do pożąda
nego celu, zwłaszcza, że po większój części wszędzie 
napotyka na stanowczy opór. I tak długi list poufny, 
który sam cesarz pisał do papieża i przesłał mu 
przez pana de Cadore, jako tóż dołączona do niego 
nota ministra Thouvenel jedynie dla Ojca św. prze
znaczona, nie wywarły pożądnego skutku, a w Wa
tykanie ani ca krok nie odstępują od raz wyrzeczo- 
nój zasady, że żadnego w niczóm stolica apostolska 
nie zrobi ustępstwa, dopóki nie przywróci władzy

Wiadomości miejscowe i petoezoe.
Poznań, 29 lutego. Wyszła w tych dniach nakładem księ

garni Jana Konstantego Żupańskiego w Poznaniu fotografia 
obrazu Stachowicza, przedstawiająca Kościuszkę, składającego 
przysięgę narodowi roku 1794 w Krakowie. Fotografia ita wy
konana w pracowni pana Filehne, podług oryginału zacho
wanego w jednym z najzacniejszych domów polskich, wiernie 
oddaje charakterystyczne rysy pierwowzoru, i będzie pożą
danym nabytkiem dla miłujących pamiątki narodowe.

Z Gnieźnieńskiego, 2S lutego. Już na kilku walnych zebra
niach Towarzystwa pomocy naukowej, a zwłaszcza na prze- 
szłorocznem, odzywały się głosy i czyniono wnioski, mające 
na celu wywołać więcej starania w wyszukiwaniu młodzieży 
poświęcić się pragnącej rolnictwu. Podłng mojego zapatry
wania się na ten przedmiot, należałoby zasadę co do kierunku 
kształcenia elewów gospodarskich zmienić, a wymagania co 
do ich naukowego przysposobienia jeszcze o wiele zniżyć.

W nauce rolnictwa są, że tak powiem, trzy stopnie: umie
jętność, sztuka i rzemiosło.

Rolnictwo jako umiejętność, bardzo obszerne przedstawia 
do nauki pole. Uczeń po ogólnśm naukowem przysposobieniu, 
jakie mu daje gimnazyum lub szkoła realna, oddaje się stu- 
dyom specyalnym: fizyki, geologii, chemii, botaniki, zoologii, 
weterynaryi ltd. Posyłamy go więc na akademią, alko też do 
instytutu agronomicznego. Nauka podobna kosztowna bardzo 
na nasze fundusze, a kierunek w danych stosunkach mało 
praktyczny. Bo młody człowiek wróciwszy z Eldeny, Hohen
heim lub Proszkowa nie jest rolnikiem praktycznym, lecz ra
czej tem, czem w wojsku podchorąży. Nie poznał wszelkich 
gałęzi praktyki gospodarskiej, aby zaraz mógł uzyskać dająca 
chleb miejsce. Nie nauczył się zwłaszcza tego, co dla rolnika 
dziś u nas najpotrzebniejsze, a czem jest bart ,w znoszeniu 
wszelkich trudów, gorliwość w wypełnianiu obowiązku, a prze- 
dewszystkiem: oszczędność i praca. Nikt zapewne z ludzi 
rozsądnych nie odda takiemu elewowi dóbr, a nawet chuby 
jednej do zarządzenia. Wyjątkowo zatem tylko znajdzie jako 
rolnik chleb, którego zaraz potrzebuje.

Nauka rolnictwa jako rzemiosła i sztuki nie równie ła
twiejsza i tańsza. Zręczność fizyczna różnych rodzajów upra
wy ziemi, siejby* obejścia się i żywienia inwentarza, wszelkich 
innych robót w gospodarstwie potrzebnych: to rzemiosło. Wy
bór lepszych narzędzi, sposób ich użycia, ocenianie wszędzie 
miejscowości, rozkład i użycie stósowne sił wszelkich: to już 
sztuka. Wszakże granice pomiędzy rzemiosłem a sztuką jak 
z natury rzeczy wynika, tak często subtelne, iż nie we wszy
stkich kierunkach pociągnąć się dają.

Idzie mi więc o to, abyśmy pomoc naszę udzielali także 
dla nauki rolnictwa, jako rzemiosła i sztuki, abyśmy mieli 
zdatniejszych ekonomów, pisarzy, włodarzy, leśniczych, ogro
dowych, gorzelanycb, a nawet porządkowych, kowali itd. In
nego przysposobienia naukowego dla takiego elewa nie żądam, 
jak aby umiał pisać, czytać i rachować, słowem tyle, ile 
każda szkoła wiejska uczy; byleby okazywał prawdziwy ta? 
lent specyainy, dobre skłonności i ten jasny, praktyczny po
gląd i zdrowy rozsądek, który nazywamy owczarskim rozu
mem, a którego u rolnika żadna nauka, teorya, żaden stopień 
fakultetów nigdy nie zastąpi.

Sposób dawania pomocy byłby następujący: Komitety po
wiatowe upatrują między chłopcami szkółek wiejskich, między 
ludnością wiejską wszelkiej kategoryi, nie wyłączając nawet 
chłopaków i parobków służebnych, takiego talentu, o którym 
powyżej mówiliśmy; przedstawiają go dyrekcyi, proponują za
razem kierunek i miejsce nauki Jeżeli w tym samym powie
cie miejsce podobne wynaleść się nie da, poszukać je powinna 
dyrekcya i komitetowi właściwemu oddać szczegółowy dozór. 
Elew oddany w naukę uczy się, pełniąc zarazem obowiązki 
i pomoc ucznia, jak w innych rzemiosłach. W najwięcśj przy
padkach tylko przyodziewek będzie ciążył fundusze Towa
rzystwa ; ponieważ gospodarze prowincyi naszćj, mając z uczą
cego się zawsze pewien użytek i należąc z reguły do Tow
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nie (będą. ^^ofu mjejscai nadmieniam, że pierwszeństwo za
wsze dawałbym lepszym krajowym gospodarstwom, pominą
wszy nawet wzgląd na koszta. Gospodarstwa ościenne są dla 
nas za kosztowne: midelcwane tutaj, mało praktyczne; ich 
porządek nawet nieraz przesadzony i pedantyczny, uszczupla 
i roni siłę pracy i produkcyi. Samo się rozumie, że dyrekcya, 
aby odpowiedzieć wymaganiom do niej czynionym co do po
mocy rolnictwu udzielanej, mieścić powinna w składzie swym 
kilku członków rolników, którzyby znali statystykę prowmcyi 
naszej tak co do gospodarstw lepszych, jako i co do osob 
niemi zawiadujących. j

W końcu niech mi wolno będzie jeszcze kilka uwag dołą
czyć. Niezaprzeczoną jest rzeczą, że główne zasilenie co do 
funduszów płynie Towarzystwu naszemu od rolmkow. rrzy- 
znać także należv, że brak urzędników zdatnych i sumien
nych, jeżeli nie jest jedną z przyczyn głównych upadków ma
jątkowych tak mnogich w dzisiejszych czasach, przynajmniej

f
Za duszę ś. p. Jana Skrzynec

kiego, b. wodza naczelnego wojsk 
polskich, odbędzie się żałobne na
bożeństwo dnia 3 marca r. b. o 
godzinie 10 w kościele parafialnym 
Pobiedziskim. [389]

Za duszę ś. p. Jana Skrzynec
kiego, wodza naczelnego byłych 
wojsk polskich, odbędzie się so
lenne nabożeństwo w Witkowie 
dnia 14 marca r. b. o godzinie 10 
z rana. [391]

Sprzedaż. [390] 
Dnia 8 marca r. b. z rana od go

dziny 9 i w dniu następującym jeżeli 
tego potrzeba będzie, będą w Łukowie, 
hrabiego Grabowskiego biblioteka, skła
dająca się z przeszło 1000 dzieł róż- 
nój treści, 3 wielkie mahoniowe szafy 
do książek, 1 wielki stół czytelny, 1 
mały stolik i 3 krzesła za natychmia
stową zapłatę publicznie sprzedawane.

Rogoźno, dnia 12 stycznia 1860. 
Królewski Sąd powiatowy.

DBTB
używany jest na sprzedaż i do obej
rzenia na Królewskićj ulicy nr. 19. [373]

W kamienicy mojej przy 
ulicy Willielmowskiej nr. 
17 są dwa składy z pomie
szkaniem i na drugiem pię
trze pomieszkanie pańskie 
składające się z 7 pokoi 
z przy należy toscią od Igo 
kwietnia do wynajęcia. — 
Kliższyeli szczegółów za
sięgnąć można tamże u p. 
Otto Weiclier.

W. Andersch.[383]

Kurs giełdy w Bes&ale
dnia 28 lutego.

?«plwy piaski«.

Pożycz. dobrov..

dito ’ 1859
dito 1856
dito 1858
dno Prem, 1865

'/.

4%,

»«-d»no,

obok innych przyczynia do klęsk gospodarskich. Odsyłanie 
wszelkich podobnych domagań się do Towsrzystw agronomicz
nych, jest zbywanie rzeczy Kiczem. Uznając i ceniąc piękne 
pobudki tych, którzy się obecnie krzątają około podobnych 
towarzystw, lub dawniej już niemi zajmowali się, sądzę wsza
kże, że one w dzisiejszych okolicznościach do takiego wy
kształcenia, co do organizacyi, funduszów i siły wykonawczej, 
dojść nie zdołają, aby zaradzić potrafiły brakowi, o którym 
mowa. Jedno tylko Tow. pomocy naukowej mocą sił mate- 
ryalnych i moralnych, któremi już rozrządza, mające organi- 
zacyą od lat 20 skończoną, potrafiłoby w przeciągu lat nie
wielu osiągnąć coś rzeczywistego i w tym kierunku. A jeżeli 
się nie mylę, i jeżeli nasze Towarzystwa rolnicze w krótkim 
czasie prawdziwą i silną działalność rozwiną, to tem lepiej; 
ułatwią nam o wiele osiągnienie programu założonego. Wezmą 
one natenczas część dla nich właściwą, to jest założenie in
stytutu, w którymby kształcący się na urzędników gospodar
skich naukę i praktyczne wykształcenie odbierali. Rzeczą zaś 
naszego Towarzystwa zawsze będzie dostarczać takich wycho-

Kupczyk, który wyuczył się 
w handlu towarów modnych i później 
służył w handlu towarów kolonialnych, 
szuka odpowiedniego miejsca. Bliższą 
wiadomość udzielić może pan prof. dr. 
Motty przy ul. Wrocł. nr. 9. [388]

Teatr miejski w Poznaniu.
W czwartek nie będzie przedstawienia. 
W piątek: „Don Juan.” Wielka opera

w 2 aktach przez Mozarta.
W czwartek, dnia 1 marca, Szanownej pu

bliczności ogłoszonem zostanie, czy bal sub
skrypcyjny odbędzie się w sobotę dnia 3 
marca.
[392] J. Keller.

Przybyli do Poznania.
Dnia 29 lutego.

Bazar: Właściciele dóbr hrabia Skórzewski 
z Czerniejewa, Łubieński z Kiączyna.

Buscba Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Turno 
z Obiezierza, poczt. Gerlach z Wierzyc, ka
pitalista Kristen z Wrocławia, artysta Bel- 
lachini z Leszna, kupcy Geismar z Mogun- 
cyi, Koch i Vetter z Lipska, Huenninghaus 
z Bremy, Schotte z Berlina, Metz z Kas- 
sei.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr Chłapowski 
z Brodnicy, Moszczeński z Jeziorek, Par- 
kowski z Johannesdorfu, major i komendant 
Koehn von Jaski z Leszna, insp. Fiedler 
z Hali.

Oehmiga Betel francuski: Komisarz obwod. 
Knopf ze Śmigla, obywatel Emmel ze Stę
szewa, właśc. browaru Hofi'mann z Tschep- 
plow, pastor Gaerting ze St. Kwieców, urz. 
gosp. Rubach z Rożnowa, kapitaliści Petzel 
z Wielenia, Bromberger z Poczdamu, kom. 
aukcyjny Saul i kupcy Saul z Wrocławia, 
Biasewitz z Międzyrzecza, Freiberger z Byd
goszczy.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbrWągro- 
wiecki ze Szczytnik, Wichliński z Unii, 
Kłosowski z Braciszewa, Sellentbin z Ko
morowa.

MyUusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Baerwald z Kwidzyna, administ. Nenmann 
z Tczewa, dyspozytor Payern z Neukrug, 
kupcy Gehring i Scherwenka z Berlina, 
Schroeder z Muehlbeim, Kriete z Bremy, 
Putzner z Elbląga, Broen z Lipska, Preuss- 
ner z Królewca.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Meyer ze Wschowy, Skrzydlewski z Ocie- 
szyn3, Iffland z Łubowa, Schoenberg z Dł.

wańców 1 funduszami ich wspierać. Pamiętajmy, że kraj j, 
rolniczy, że ziemia calem naszem bogactwem. Charakte, 
wet nasz ludowy wykształcił się i wyrobił na tle i pod 
wem prac około skiby podejmowanych. Jeżeli zdolności [, 
lenta we wszystkich kierunkach lud nasz ^dostarczyć 
to zaiste nauka w kierunku narodowym udzielana najobfiti 
i najbujniejsze owoce zapowiadać musi.

— Rodowód Utracyuszów. Jaśnie Wielmożny 
pan Majątek, z domu Klejnoty-Pieniądze, zaślubiwszy^ . 
pannę Nieuwagę, spłodzili Niepotrzebny-Wydatek; ten/J 
niony z jejmością panną Ostrzygą, herbu Szampan, w he|i 
Faraon, przydomku Rulety, doczekał się syna Pożycz, od 
rego naturalnie zrodzony Oddaj; Oddaj zrodził Przedaj; p[ 
daj zostawił dwoje potomstwa: Przedaj-tanio i Pójdż-z., 

Przedaj-tanio zrodziło Nędzę, Pójdź-z-niczem zrodi
Wzgardę; z tych urosła Zgryzota, z Zgryzoty Pijaństwo, zl 
jaństwa Gangrena, z Gangreny «Śmierć.

Gośliny, Brodnicki z Nieświastowic, Kern-
bach z Kicina, agronom Weinhold z Boni- 
kowa, pani Haeckel z Psarowa, panna Hel- 
der z Wronek, porucznik Dittmer z Eck- 
stelle.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Sypniewski 
z Piętrowa, Lutomski z Poklatek, aptekarz 
Ludwig z Rogoźna.

Budwiga Hotel: Handlarz bydła Kłaków z łę
gu Guschten, rolnik Puffky z Micinkowa.

Wiadomości Handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 29 lutego.
Zyto: przy słabym obrocie wyższe ceny, 

wyp. 150 węcpli, cenę regulacyjną za luty 
oznaczono na 42%, tal., na marz.-kw. 42’/,,, 
kw.-maj 42%, maj-cz. 42% tal. pł. Okowita: 
ceny niezmienione, wyp. 6000 kwart, cenę re
gulacyjną za luty oznaczono na 15% tal., w 
miejscu bez beczki 15’/,—’,., z beczką na 
marz. 15’,,— %, kw. 18—%,, kw.-maj l6’/a 
pł. 16’/* tal. żąd.

Berlin, 28 lutego
Pszenica: obrot dosyć ożywiony po wyż

szych nieco cenach, w miejscu 25 szefli 58—70 
tak wedle jakości. Zyto: ceny poszły znacz
nie w górę, wyp. 13,000 cent., w miejscu 2000 
funt. 47%—48%, na luty 47’9-48—',,, luty- 
marz. 47%—%—48, na wiosenną odstawę 47% 
—%—%—’/„ pł. 48 żąd., maj-cz. 47%—% pł. 
48 żąd., cz. 47%,—48—tal. pł. Jęczmień: 
wielki 25 szefli 38—44 tal. O wie a: obrot nie 
wielki 1200 funt. 25—29, na luty 27 pł. 27%, 
żąd., luty-marz. 26%, pł. 26% żąd., na wio
senną odstawę 26’/, pł., maj-cz. 27 żąd , cz.- 
lip. 27% tal. pł. Olej rzep i o wy: dobrze się 
trzymał w cenie, w miejscu 100 funt, bez be
czki 11 żąd., na luty i luty-marz. 10% pł. 
10’%,, żąd., kw.-maj 11, maj-cz. 11’%—Te» 
wrz.-paź. 11%—% tal. pł. Olej lniany: w 
miejscu 1023, na kw.-maj 10%, tal. pł. Oko
wita: słabo się trzymała w cenie, w miejscu 
bez beczki 16%, z beczką na luty, luty-marz. 
i marz.-kw. 16%—%, kw.-maj 16%—17, 
maj-cz. 17%—’/,, cz.-lip. 17%,—%, lip.-sier.
17%-% tal pł.

Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

72—75 67 54—60
69—72 66 53—59
55-56 53 49—52
44—47 42 36-39
28—30 26 23—25
55—58 51 44-43

ej
13ns

Pszenica biała 
, żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch
Na giełdzie: Zyto: ceny niższe, na luty, luty- 
marz. i marz.-kw. węcpel 40% żąd , kw.-maj 
41 pł., maj-cz. 41%

marz. 10% żąd., marz.-kw. 10%3 pł.,
10’/j, wrz.-paź. ll’/3 żąd. 11%, tal, pł. 
wita: wyp. 12,000 kwart, w miejscu 15% 
luty i luty-marz. 16—pł., marz.-kw. ij 
żąd., kw.-maj 16% pł. 16%j tal. żąd. 
czyna: czerwona ceny niezmienione, oi
ryjna centnar 8—9, średnia 9’/s—10%, « 

iP1SZH. 12--U. Ili9 id nkna 11—%,, najpiękniejsza 12—%,, biała 
dawniejsze, ordynaryjna 19%—21%,
22%3—23’/3, piękna 24—%, najpiękniejsi 
—%3 tal. pł.

Szczecią, 28 lutego 
Na targu: Pszenica: węcpel 65—68, Zy| 

47—50. Jęczmień: 35—38. Owies: 21/ 
Groch: 45—48 tal. Na giełdzie: Pszenis 
w miejscu żółta 66%,—67% , na wiosennai 
stawę 69—70 tal pł. Zyto: w miejsca ii 
pł., na luty 45’/,, luty-marz. 45 żąd., na i 
senną odstawę 45’/,—%—maj-cz. 44>/„i 
lip. 45 tal. pł. Jęczmień: bez obrotu.0wi| 
na wiosenną odstawę 28 pł. 23%, tal. i 
Olej rzepiowy: nieco lepiej się trzymał 
cenie, w miejscu 10% pł., na luty-marz, ii 
żąd., kw.-maj 10%—% pł. 11 żąd., wrz,- 
11%3 tal, pł. Olej lniany: w miejscu: 
czka 11 tal. żąd. Okowita: dobrze się i 
mała, w miejscu bez beczki IG, na luty li 
luty-marz. i marz.-kw. 16’/,, na wiosenu) 
stawę 16%, pł. 16% żąd , mąj-cz. 1% 
16”/„ żąd., cz.-lip. 17% pł. 17% żąd. 
sierp. 17%, tal. żąd.

maj-cz. 41%, cz.-lip. 42% tal. żąd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej* szli. 16 gro. 
, średniej „ . . . 
. ordynat. „ . . .

Żyta ciężkiego . . . . 
« lżejszego

Jęczmienia dużego . . . . 
. małego, . . .

Owsa ........
Grochu do gotow. . , . .

„ na paszę . . . .
Rzepiu zimowego „ . . , 
Rzepiku zimowego. . . 
Rzepiu latowego . . . . 
Rzepiku latowego . . . , 
Tatarki ......
Kartofli ......
Masła, garn.......................
Koniczyny czerw. . . . 
Koniczyny białój . . .
Siana, cent.........................
Słomy, ......
Oleju cent . .

Oléj rzepiowy: w miejscu, na luty i luty- 80% Trał.

29
dnia

lutego 18
3 ' " « 4.od

tal Isg.lin.Itallsf

Obligi 
dito

Listy zast. March. • . 
dito Prus Wsch. . . 
dito dito . . . 
dito Pomor......
dito dito ....
dito W. Kb. Pose. . 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Szłąssie ....
dito gwar. B............
dito Prus Zach. . . 
dito dito 

Listy rest. March. .
dito Pomor..............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wach, i Zch. 
dito Nadreńsiae . .
dito Saskie..............
dito Ssląskie .... 
Pspiwy sssraniisns. 

Ąnstr.metafi. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fi. . 

Bosy. 6 poży. Stiegl. 
dito 6 poty. Stiegl.

5
?
3%

3%,
3%,

4

?
3’/»
3%
3%,

4
4
4
4
4
4
4
4

99%

113

87%,
81%

95’e
100%,
90’/,
67%

81’/,
89’/,

93%

92’/,

i!

pîa-
,OÎ1O.
99%

84%
81%,

90

67%,

93%,

9C%

51

105%

1
%

ią-
d&BO,

Rosy. poży. angial. . 6
PolsR. obligi skarb.. 4 —

dito Cert. A. 300 zł. 6 —
dito dito B. 200 zł. — —
dito Lis. z. n. w R 8. 4 86
dito 0b.cstk.500zł. 4 —

Frydrychsdory . . .
, Lujdory.................... —

Złota funt cel. , . . —
t Srebra dito.... —
, Sasłrio bił. kas . . . — • _

Niem. banka............ _ _
dito płat w łapsku — —

Austr. bankc............ — —
, Polskie bił. bank.. . — w—

Disk. bank, od wwdi — —

Akty# ke!»i śiigs-ajih.
Berflń.-Anhalś..... 4 —

4 103
Berl.-Poczd.-Ms.gd. . 4
BorL-Szczeciń . • . 4 —
Wrocł.-Freib. ..... 4 —

, dito najnow. . 4 —
Brzcg-Nisine............ 4 —

„ Koilc-Bogumin . . . 4 —
dito pierwot . 4%,
dito dito . . & —

/ Dolne-SsL-March.. . 4 —
Dolno-Ssi. kol. pob. 4 —

dito pierwo* . . fi —
Półn. Fryd.-Wilh. . 4 —

e Górno-Szi. A i C . . 3% _
/, dito Lit. 3. . 3%. —
/, Opol-Tamowic. . . . 4 —
/, Stsrogr.-Pozn............. 3%.

pl»-
sono.

82%,
92’/«
22%,

89%

413’/,

96%e

99’
75%
86’/,
4%

104’-

121
95
80%,

47%,

»1 Vs
38

48
109

81

Aktye śsniswe 1 kisdyb 
Bert Stow. kas.. . . 
Beri. Tow. hand. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komin. 
Gota, bank pryw.. •
Hanow. dito............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stow. kred. .

Pomor. bank rycer. 
Pozu. bank prow. . 
Prunk, udz. bank.
Sslągk. Stow. bank.

Akty, pmsjslew*.
Beri. fabr. koi. żel- . 
Minerwy Szląskiój ■
Concordia..................
Magd, assek. ogn. •

Cslięaej, u prawiss 
pIwwtMwtwt.

Beri.-Anhalt. . . .
dito ............................

BerL-H&mb................
dito II Esa.

’ Beri.-Poca.-Mag. A . 
dito Lit. G . . . .
dito Lit, D . . •

Beri. - Szczecin. . . 
dito H Em, . . . 

Koilo-Bogumin. . . 
dito HI Em. . . .

1 Dolno - SzL -March. 
dito konwen. . . . 
dito dito m ser. 
dito d!to ry ser.

%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%,
4

4

dano.
pła
cono.

117
75
— 78%,
— 81
— 70
— 89
— 83
— 57%,
— 75%,
74 —

74
132 —

72

67%, —
— 28%,
— —

94%,
— 98%

102
—

— 90%,
— 98%,
97%,
98%, —

83%
— i —

91%,
■ 91
— 88

i - 102'%

%
i<s-

dano.
pis-
oono.

Àkcys Ssląsklch kelcl j

2 13 9 2
2 8 3 2
2 - 2
1 23 9 1
1 20 - 1

— — —
— -
25 - -

- — — —
— — —
— — — -

— -
— - -
— — —

1 10 1
- — - -
_ - — —
11 10 - 11
22 —i 21

— - — -
—

15 7 6 In

Półn.-Fryd.-Wil%
G«.rn.-Szl. Lit A . 
dito Lit. B, . . . 
dito Lit, D . . . 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . . .

Starcg.-Poznań.. . 
dito u Em.

Kurs giełdy w Wrocławia
dnia 28 lutego.

Papiery I plealądse
Dukaty . ...............
Frydrychsdory . .
Lnidory...............
Polskie bil. bank..
Ausfcr. banknoty .
Nowa Woluta Austr.
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List ZasŁ 

dito nowe . . . 
dito nowe . . , 
dito Listy Rent 

SzIągKie Listy Z&st 
dito notze pt A. 
dito nowe .... 
dito Lit B. . . .

Lit. O. . . .
Listy Rent 

— Oblig. orow.
Polskie Listy Źast.. 

dito bow. Enńs. 
dito Oblig. skarb, 

do, obi cząsta. A 500 zł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy aseye .
Szląsk; bank . . 

dito tow. aswek.ogn.

dito
dito
dito

4%,
4

3%,
4

3%
4%,
4

4
4

3%,
4
4

3%
4
4
4

3%,
4

4%,
4
4
4
4 
6
5 
4 
4

78%,
84%,

88%,

94%,

86”„

75’/,,

100%
90%,

88%„
91%,

87%, 
95'/i, 
85
97%,

93%,

86 y,

57%

72

100
90%,

72’/,

108%

99

íeLícjíL. 
Frc.î’oarg .... . . 

dito now. Emis.

d«nd. j *

4
4
4

4%,
4

81%,

83%dito obi.z praw, pierw, 
dito ........

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Doln. SzL March.. . 

dito z pr. pierw.
Górno-SzL Lit A. i C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito ............
dito ............

Opól. Tarnów..
Koiło-Bogumin 

dito obi. s praw pier. »/, ..
Kurs siow, kup. w

dnia 29 lutego,

4
4

3%,
3%

4
3%,
4%,?

4
4%,

84»,)
72”„

88%
30'/,

Prask, obi. skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. ISiS

Posn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List Zast . . .
Zach. Prask...............
Polskie ......................
Pozn. List. Rent. . 
ditoobl.aiiejskJI.Eni 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. praw. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.

,, obł.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

3*/,
4

4%,
3%,

84'/,

jyUBMiutaai i csoottksräi Mewbscha w Posianiu.' — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagiiski wPÓznawi

3%
T

4
4
5

100'/,
90'/,
87%

82
86'/
91'/«
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